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PONIE­DZIA­ŁEK 3 PAŹDZIER­NIKA 2016 GODZ. 16.02


ESE­MES


TYTUŁ: NIE ROBIĆ ZAMIE­SZA­NIA





 


NIE­ZNANY NUMER: Hej, mam Twój numer z pla­katu grupy umi­la­czy w budynku
B, czy to Sana?


SANA: Tak, hej! Robimy spo­tka­nie infor­ma­cyjne w pią­tek o 19. Dosta­niesz
na nim wszyst­kie nie­zbędne infor­ma­cje i dar­mowe słod­kie bułeczki.
Zapra­szamy!


NIE­ZNANY NUMER: Z tej strony Even


SANA: Aha, cześć!


NIE­ZNANY NUMER: Chcia­łem prze­pro­sić, że byłem taki dziwny, jak dziś
roz­ma­wia­li­śmy


NIE­ZNANY NUMER: I uda­wa­łem, że Cię nie znam


SANA: A, nie przej­muj się!


NIE­ZNANY NUMER: Wolę nie robić wokół sie­bie zamie­sza­nia, jeśli rozu­miesz


NIE­ZNANY NUMER: Wiesz, w Bakka była taka drama, że pró­buję zacząć
wszystko od nowa


SANA: Rozu­miem! Zero spiny.


SANA: A jak Ci się podoba w Nis­sen?


NIE­ZNANY NUMER: Jak na razie jest luz


SANA: To super


NIE­ZNANY NUMER: A co u Eliasa?


SANA: Wszystko spoko, Elias to Elias


NIE­ZNANY NUMER: Ha, ha no tak


SANA: Ale mam nadzieję, że dołą­czysz do umi­la­czy, może być naprawdę
faj­nie. Spo­tka­nie w pią­tek


NIE­ZNANY NUMER: Dzięki <3 :)
  
 


 


 


 


 


Książka zawiera sce­na­riu­sze sezonu 4 SKAM w for­mie, w jakiej zostały
napi­sane wio­sną 2017 roku.
  
ODCI­NEK 1 
TYDZIEŃ 15
  
PONIE­DZIA­ŁEK 10 KWIET­NIA GODZ. DZIEŃ/POPO­ŁUD­NIE


TYTUŁ





 


— S1:


MON­TAŻ Z MUZYKĄ None of Them Robyn


ZWOL­NIONY FILM: ulice OSLO (obser­wo­wane z okna tram­waju). Wstawki
poka­zu­jące Trumpa, Listhaug, uchodź­ców na morzu, ISIS etc. (nie jestem
do końca pewna tych wsta­wek, ale zała­tw­cie je, naj­le­piej krót­kie
nagra­nia). Kamera zatrzy­muje się przy przy­stanku tram­wa­jo­wym, gdzie
KILKU BAR­DZO PRZY­STOJ­NYCH RODO­WI­TYCH NOR­WE­GÓW w wieku 19–20 lat bije się
na niby. SANA się im przy­gląda. Bluza JED­NEGO Z CHŁO­PA­KÓW pod­jeż­dża mu w górę tak, że widać jego brzuch. SANA nie jest w sta­nie odwró­cić
spoj­rze­nia. ZWOL­NIONY FILM i MUZYKA prze­rwana gło­śnym nawo­ły­wa­niem na
modli­twę. SANA drga. Sie­dzi w tram­waju.


SANA do sie­bie: Fak.


Zaczyna ner­wowo szu­kać tele­fonu w torebce, potem w kurtce, potem znów w torebce. W końcu go znaj­duje i wyci­sza. Zerka na wyświe­tlacz. Wid­nieje
na nim powia­do­mie­nie: Czas na zuhr (Mari, sprawdź tu czas tej modli­twy
kon­tra czas i data publi­ka­cji, moż­liwe, że zuhr jest tro­chę za
wcze­śnie). SANA przy­myka oczy i posyła w myślach szybką wia­do­mość
Alla­howi – obiet­nicę, że pomo­dli się póź­niej, bo w tym momen­cie byłoby
jej trudno. Pod­nosi wzrok. Na sie­dze­niu naprze­ciwko niej tkwią dwie
prze­ra­żone star­sze panie i gapią się na nią.


SANA odwza­jem­nia ich spoj­rze­nie.


STAR­SZE PANIE odwra­cają wzrok.


 


—- PRZE­SKOK S2


MUZYKA LECI DALEJ. SANA idzie ulicą w stronę miesz­ka­nia NOORY/ISAKA
(kamera podąża za nią od tyłu). Dostaje ese­mesa od swo­jej matki: Chodź
ze mną w pią­tek na wie­czór tema­tyczny w mecze­cie, będzie dys­ku­sja o roli
kobiety w isla­mie. SANA: A Jamilla będzie? Mama: Sana, daj spo­kój. Nowy
ese­mes od MAMY: Chyba nie. SANA: To przyjdę <3


—


ISAK i EVEN stoją przy fur­go­netce pod kamie­nicą i się całują. ISAK
zauważa SANĘ. (SUSY, spy­taj mnie o kostiumy, mam tu pewien plan).


EVEN: No, przy­szłaś.


SANA: Oj. Spóź­ni­łam się?


JONAS, MAHDI i MAGNUS wycho­dzą z kamie­nicy, nio­sąc pudło i parę toreb.


ISAK: Wła­śnie skoń­czy­li­śmy.


SANA: Sorry, wsia­dłam w tram­waj w złym kie­runku.


CHŁO­PAKI się śmieją, nikt jej nie wie­rzy.


SANA: Dziew­czyny są na górze?


CHŁO­PAKI potwier­dzają, że dziew­czyny są na górze. SANA rusza do drzwi
kamie­nicy.


MAGNUS woła za SANĄ: Możesz powie­dzieć Vilde, że już za nią tęsk­nię?!


 


—- S3: WNĘTRZE MIESZ­KA­NIE – POKÓJ NOORY


VILDE, NOORA, EVA i CHRIS sie­dzą na pod­ło­dze w zaba­ła­ga­nio­nym salo­nie i jedzą pizzę. VILDE opo­wiada o swoim życiu sek­su­al­nym.


SANA: Hej!


DZIEW­CZYNY: Hej!


SANA: Co tam?


EVA: Noora odzy­skała swój pokój!


SANA siada razem z dziew­czy­nami. EVA podaje jej pizzę z szynką, ale
przy­po­mina sobie, że SANA nie może jej jeść.


EVA: Tu jest z kur­cza­kiem.


EVA podaje SANIE pizzę z kur­cza­kiem. SANA bie­rze kawa­łek. I zaczyna
zdej­mo­wać z niego kur­czaka.


VILDE je pizzę z szynką i opo­wiada o swo­ich doświad­cze­niach sek­su­al­nych
z MAGNU­SEM.


VILDE: Wczo­raj spró­bo­wa­li­śmy z Magnu­sem takiej pozy­cji, że tak jakby na
nim sie­dzę, ale odwró­cona, tyłem do niego, bo wie­cie, to jest bar­dzo
korzystna pozy­cja, bo wtedy się tak jakby naci­ska na punkt G.


CHRIS: Chyba nie, bo punkt G jest bar­dziej od przodu.


VILDE sko­ło­wana: A ja myśla­łam, że punkt G jest sty­mu­lo­wany przy
analu?


EVA: A to nie u chło­pa­ków?


NIKT nie ma pew­no­ści.


VILDE: No ale tak czy ina­czej, coś tam udało nam się naci­snąć, bo było
zaje­bi­ście. Nie wie­dzia­łam, że można mieć tyle orga­zmów jeden za dru­gim
co ja z Magnu­sem.


SANA gapi się na VILDE, VILDE leje sos śmie­ta­nowy na swój kawa­łek
pizzy.


VILDE: Bo z nim to docho­dzę i docho­dzę i docho­dzę i docho­dzę.


SANA nie może już tego znieść: – Czy ty nie masz tak jakby żad­nych
gra­nic?!


DZIEW­CZYNY patrzą zdzi­wione na Sanę.


VILDE zasko­czona: O co ci cho­dzi?


SANA: Musisz nam opo­wia­dać abso­lut­nie wszyst­kie szcze­góły swo­jego
poży­cia z Magnu­sem?


VILDE: Rozu­miem, że słu­cha­nie o tym cię fru­struje, bo sama nie możesz
upra­wiać seksu, ale –


SANA: – Ja mogę upra­wiać seks, Vilde, po pro­stu decy­duję się tego nie
robić.


VILDE: No tak, ja tylko mówię, że rozu­miem, że jesteś sfru­stro­wana
sek­su­al­nie –


SANA wzbu­rzona: – Nie jestem sfru­stro­wana sek­su­al­nie! To nie jest
tak, że cały czas myślę o chło­pa­kach i sek­sie i mam wra­że­nie, że coś
mnie omija!


WSZYST­KIE dziew­czyny patrzą zasko­czone na SANĘ. Chyba tro­chę
prze­sa­dziła z tą reak­cją? SANA zauważa ich spoj­rze­nia i się ogar­nia.


SANA spo­koj­nie i rze­czowo: Pró­buję tylko powie­dzieć, że seks to
powinno być coś faj­nego mię­dzy tobą a Magnu­sem, a nie całą resztą
świata.


VILDE milk­nie. Robi się nie­zręcz­nie. Pozo­stałe dziew­czyny pró­bują
zna­leźć nowy temat.


NOORA: Chce ktoś her­baty?


Dziew­czyny kiwają gło­wami i mówią, że tak. NOORA wstaje i idzie do
kuchni. EVA spo­gląda za nią i odwraca się do pozo­sta­łych przy­ja­ció­łek.


EVA ści­szo­nym gło­sem: Muszę wam coś powie­dzieć. Nie wiem, czy to
prawda, ale sły­sza­łam, że Wil­liam zna­lazł sobie w Lon­dy­nie nową laskę.


VILDE tro­chę za gło­śno: Hę, a skąd to wiesz?


EVA uci­sza ją: Chris mi powie­dział.


VILDE ści­szo­nym gło­sem: Fak.


EVA ści­szo­nym gło­sem: Powin­nam poga­dać o tym z Noorą?


SANA suro­wym tonem: Oczy­wi­ście, musisz jej o tym powie­dzieć.


EVA: A czy ona nie powinna usły­szeć tego od Wil­liama?


SANA: Ow­szem, ale on naj­wy­raź­niej nie ma zamiaru jej uświa­do­mić.


EVA: No ale ja nawet nie wiem, czy to prawda. Wła­ści­wie to nie kumam, o co cho­dzi z Noorą i Wil­lia­mem? Czy oni są na­dal razem, czy nie?


NOORA wraca do pokoju, nio­sąc kubki, dziew­czyny milkną. (W tle sły­chać
coraz gło­śniej­szy gwiz­dek czaj­nika).


NOORA patrzy na przy­ja­ciółki: Co jest, o czym gada­cie?


DZIEW­CZYNY spo­glą­dają po sobie ner­wowo. VILDE chwyta się pierw­szej
myśli, która jej przy­cho­dzi do głowy.


VILDE: O sek­sie anal­nym. Zasta­na­wiamy się z Magnu­sem, czy spró­bo­wać… a ty pró­bo­wa­łaś?


NOORA patrzy na Vilde z zasko­cze­niem: Nie.


VILDE: Myśla­łam, że może z Wil­lia­mem –


NOORA: Vilde, nie.


EVA udaje, że sobie przy­po­mniała: À pro­pos Wil­liama, co tam u niego?


NOORA krótko: Wszystko spoko.


DZIEW­CZYNY są nie­za­do­wo­lone z tak zdaw­ko­wej odpo­wie­dzi.


CHRIS pró­buje się zacho­wy­wać jak gdyby ni­gdy nic: Bo ja nie do końca
w sumie kumam. Jeste­ście dalej razem czy nie?


WSZYST­KIE dziew­czyny patrzą pyta­jąco na NOORĘ. Docho­dzący zza drzwi
gwizd suge­ruje, że woda się zago­to­wała.


NOORA: My z Wil­lia­mem już tak jakby zawsze będziemy razem.


NOORA wstaje i idzie do kuchni. DZIEW­CZYNY spo­glą­dają po sobie
zdez­o­rien­to­wane.
  
WTO­REK 11 KWIET­NIA GODZ. DZIEŃ/POPO­ŁUD­NIE


TYTUŁ





 


—-S1: MIESZ­KA­NIE SANY


SANA wcho­dzi do swo­jego miesz­ka­nia. (Susy, spy­taj mnie tu o kostium).


SANA krzy­czy: Hej?!


NIKT jej nie odpo­wiada. SANA zdej­muje buty i kurtkę. Sły­szy docho­dzące
z salonu hałasy, głos YOUSEFA albo kogoś, kto wypo­wiada jego imię.
Kogoś, kto mówi, że teraz kolej YOUSEFA. SANA zamiera i zaczyna
nasłu­chi­wać. Czyżby naprawdę sły­szała głos YOUSEFA? Tak, to chyba on.
SANA pod­cho­dzi pospiesz­nie do lustra w kory­ta­rzu i spraw­dza, jak
wygląda. Wyj­muje szminkę z kie­szeni kurtki. Maluje usta. Popra­wia
hidżab. Ściera dro­binki tuszu spod oka. Przy­gląda się sobie w lustrze. W tym momen­cie zaczyna się Next Epi­sode Sno­opa, SANA idzie do salonu.


 


—- S2:


Czte­rech chło­pa­ków stoi wokół pią­tego kolegi (zwa­nego dalej YOUSE­FEM),
wpa­tru­jąc się w odwró­cony do góry nogami aba­żur od lampy. Wydaje się, że
na coś cze­kają, wsłu­chani w muzykę. YOUSEF jest skon­cen­tro­wany,
przy­go­to­wuje się do cze­goś. SANA przy­staje w drzwiach i im się
przy­gląda. Muzyka cich­nie. YOUSEF czeka, czeka, czeka. I w końcu rzuca w kie­runku aba­żuru zwi­nięte w kulkę skar­petki (jak piłkę do kosza). Kilka
sekund po tym, jak skar­petki wpa­dają do aba­żuru, roz­lega się zda­nie
„smoke weed every day”. Chło­paki wrzesz­czą i wiwa­tują. Taak nie­wiele
bra­ko­wało.


SANA: Co się dzieje?


CHŁO­PAKI zauwa­żają SANĘ.


MIKAEL pod­ja­rany: Hej, Sana, musisz to zro­bić.


YOUSEF patrzy na SANĘ i się uśmie­cha, SANA patrzy na YOUSEFA, ale
szybko prze­nosi wzrok gdzieś indziej.


ADAM pod­ja­rany: Jej się na pewno uda.


ELIAS: Myślisz, że jej się uda, jak nam się nie udaje?


ADAM: Twoja sio­stra jest prze­cież świetna w kosza.


ELIAS: Na pewno nie lep­sza ode mnie.


SANA upo­mi­na­ją­cym tonem: O czym ty gadasz, nawet mama jest lep­sza w kosza od cie­bie.


WSZYST­KIE chło­paki się śmieją.


ELIAS pro­te­stuje: Ej, nie. OK, przy­się­gam, jak ci się uda, to przez
tydzień będę twoim nie­wol­ni­kiem.


SANA wyka­zuje zain­te­re­so­wa­nie, zerka na ELIASA: Będziesz mnie woził,
gdzie chcę, sprzą­tał w moim pokoju i w ogóle?


ELIAS: I w ogóle.


SANA: Przy­się­gnij.


ELIAS: Przy­się­gam.


SANA mie­rzy brata wzro­kiem, umowa stoi.


SANA: Co mam zro­bić?


ADAM: Rzu­cić piłkę tak, żeby wpa­dła do lampy dokład­nie w chwili, kiedy
snoop śpiewa „Smoke weed every day”.


SANA nie kuma, w czym pro­blem: I to wszystko?


CHŁO­PAKI się śmieją.


ELIAS: A jak ci się nie uda, to ty będziesz przez tydzień moim
nie­wol­ni­kiem.


SANA: Tego nie było w umo­wie.


ELIAS szcze­rzy zęby w uśmie­chu: Boisz się prze­grać?


SANA ni­gdy nie boi się prze­grać: Daj­cie tę piłkę.


YOUSEF podaje jej piłkę. SANA patrzy na nią i stwier­dza, że to zwi­nięte
w kulkę skar­petki.


SANA: Fuj, co jest, to twoje skar­petki?


CHŁO­PAKI się śmieją.


ELIAS ze śmie­chem: Po pro­stu rzu­caj.


SANA zaj­muje pozy­cję i gapi się na aba­żur. Jeden z chło­pa­ków włą­cza
muzykę. Chło­paki stają wokół SANY, gibiąc się do muzyki. SANA wpa­truje
się w aba­żur. Szy­kuje się. Muzyka cich­nie. SANA gapi się na aba­żur,
czeka, czeka, aż w końcu rzuca. Tra­fia w aba­żur ide­al­nie. Tylko tro­chę
za wcze­śnie. „Smoke weed every day” roz­lega się za późno. Chło­paki
śmieją się i wiwa­tują. SANA prze­klina.


ELIAS: No szkoda, nie­wol­niku.


SANA wzdy­cha zre­zy­gno­wana.


ELIAS: A teraz zrób nam her­baty.


SANA pro­te­stuje: Nie jestem nie­wol­ni­kiem wszyst­kich two­ich kole­gów.


ELIAS w pro­te­ście: To prze­cież moi goście!


SANA prze­wraca oczami i idzie w kie­runku kuchni. YOUSEF uśmie­cha się do
niej, kiedy go mija.


ELIAS: Do kuchni, nie­wol­nico.


SANA odwraca się i posyła ELIA­SOWI surowe spoj­rze­nie.


ELIAS zauważa jej wzrok i rozu­mie, że prze­giął.


ELIAS się wyco­fuje: Okej, spoko, luz.


SANA patrzy mu w oczy jesz­cze przez sekundę, po czym odwraca się i idzie do kuchni.
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—-S1: PLE­NER JAKIEŚ MIEJ­SCE NIE­DA­LEKO SIŁOWNI


DZIEW­CZYNY sie­dzą na ławce, jedzą mro­żony jogurt i patrzą na
prze­cho­dzą­cych ludzi.


CHRIS: Prze­rwa wiel­ka­nocna zapo­wiada się zaje­bi­ście nudno.


SANA: Prze­cież mówi­łam, powin­ny­śmy jechać do two­jego domku.


SANA dostaje wia­do­mość od Eliasa: Jestes w domu zapo­mnia­łem klu­czy


CHRIS: Nie mogę tam jechać, wszystko mi się tam koja­rzy z Kasprem.


EVA IMPRO O WYJE­ŹDZIE DO DOMKU W ZESZŁYM ROKU.


SANA pisze: Dzwoń do mamy


NOORA IMPRO O WYJE­ŹDZIE DO DOMKU W ZESZŁYM ROKU.


ELIAS: Rodzice wra­cają późno ja musze wejść do domu, chodź dać mi te
klu­cze, musisz jesteś moim nie­wol­ni­kiem.


EVA: Idziemy do mnie oglą­dać Para­dise Hotel??


SANA wzdy­cha zre­zy­gno­wana i pisze: Gdzie jesteś?


VILDE: A mogła­bym spy­tać Magnusa, czy też przyj­dzie?


NOORA: Ja chyba idę do domu spraw­dzić, co robi Eskild, Linn napi­sała, że
on mi mebluje pokój, a wcale go o to nie pro­si­łam, że tak to ujmę.


NOORA żegna się z dziew­czy­nami, mówi, że napi­sze do nich póź­niej.
DZIEW­CZYNY spo­glą­dają za nią.


VILDE: Powie­dzia­łaś jej o Wil­lia­mie?


ELIAS: Na siłce chodz tu


EVA zestre­so­wana: Nie, chyba usta­li­ły­śmy, że mam nic nie mówić?


VILDE: Może on sam jej powie­dział? Nie wyda­wała wam się tro­chę
zdo­ło­wana?


SANA patrzy zre­zy­gno­wana na komórkę: Muszę iść dać klu­cze bratu.


EVA: A gdzie on jest?


SANA: Tutaj, nie­da­leko.


EVA: To zaj­rzymy tam w dro­dze do mnie.


 


— S2: PLE­NER W POBLIŻU SIŁOWNI


DZIEW­CZYNY idą ulicą, zbli­ża­jąc się do siłowni (zależy od loka­cji).


VILDE: Chyba będzie naj­le­piej, jak znaj­dziemy jej kogoś innego, w kim by
się mogła zako­chać, wtedy zapo­mni o Wil­lia­mie.


EVA: Ale ona lubi takich tro­chę bad­boyów, znamy kogoś takiego?


VILDE: Może Jonas albo Mahdi? Byłoby tak super, gdyby któ­raś z was
zaczęła być z któ­rymś z nich!


EVA: Serio? Zapo­mnij.


VILDE: Ale to takie słabe, że wszyst­kie jeste­ście sin­giel­kami i tylko ja
mam faceta.


DZIEW­CZYNY dotarły do siłowni.


SANA: Pocze­kaj­cie tutaj.


CHRIS w dro­dze do środka: Co? Dla­czego?


SANA prze­wraca oczami i pozwala dziew­czy­nom wejść.


 


— WNĘTRZE SIŁOW­NIA


W tym momen­cie zaczyna się Hot in Herre Nelly’ego albo inny podobny
kawa­łek. Dziew­czyny wcho­dzą do siłowni. VILDE i EVA idą i paplają.


EVA: Noorze chy­baby się nie spodo­bał nikt z naszych zna­jo­mych. Musimy
poznać jakichś nowych chło­pa­ków.


VILDE: A gdzie niby mamy zna­leźć nowych, faj­nych chło­pa­ków?


EVA nie odpo­wiada. Roz­gląda się po siłowni. Jest przy­tło­czona ilo­ścią
testo­ste­ronu. W środku są tylko chłopcy i męż­czyźni. Napa­ko­wani
męż­czyźni. VILDE i CHRIS roz­glą­dają się dookoła.


VILDE tro­chę zani­po­ko­jona: Gdzie jest twój brat?


SANA zauważa ELIASA i jego kole­gów. Kiwa im głową. Dziew­czyny się
odwra­cają. Zwol­niony film: grupka chło­pa­ków ćwi­czą­cych w bar­dzo ską­pych
ubra­niach. Wyglą­dają bar­dzo hot.


VILDE i EVA roz­dzia­wiają usta. To zna­czy, nie dosłow­nie, ale tak jakby.
CHRIS je jogurt, jeśli kuma­cie, o co mi cho­dzi. Wła­ści­wie to nie tylko,
jeśli kuma­cie, o co mi cho­dzi, bo ona naprawdę dalej je mro­żony jogurt.
SANA przy­gląda się YOUSE­FOWI, ale szybko się ogar­nia.


SANA ogar­nia­jąc się: Elias!


ELIAS i jego kole­dzy zer­kają w stronę SANY i dziew­czyn.


ELIAS z uśmie­chem: Hej, nie­wol­niku.


SANA prze­wraca oczami. VILDE prze­nosi zdez­o­rien­to­wane spoj­rze­nie z ELIASA na SANĘ. ELIAS do nich pod­cho­dzi.


SANA rzuca mu klu­cze: Masz.


ELIAS wyciera się ręcz­ni­kiem: To twoje kole­żanki?


Reszta chło­pa­ków wyła­nia się zza ple­ców ELIASA i przy­gląda
dziew­czy­nom.


VILDE wyciąga rękę: Część, jestem Vilde.


ELIAS wita się ze wszyst­kimi kole­żan­kami sio­stry. Dziew­czyny uśmie­chają
się do chło­pa­ków, chło­paki uśmie­chają się do dziew­czyn.


VILDE wesoło: No. I już wia­domo.


SANA: Co?


SANA dostrzega, że pomię­dzy chło­pa­kami i dziew­czy­nami jest jakaś
che­mia.


SANA kręci głową: Nie, nie, nie.


 


— CZARNY EKRAN
  
PIĄTEK 14 KWIET­NIA GODZ. WIE­CZÓR


TYTUŁ





 


— S1: STA­CJA METRA


DZIEW­CZYNY stoją na sta­cji metra (prze­pra­szam, załogo, nie wku­rzaj­cie
się na mnie). Są zmar­z­nięte. Cze­kają już jakiś czas.


NOORA jest zdez­o­rien­to­wana: Czemu się wła­ści­wie spo­ty­kamy z twoim
bra­tem?


SANA: Spy­taj Vilde.


VILDE opty­mi­stycz­nie: Spo­ty­kamy się z nim, bo naj­wyż­szy czas poznać
jakichś nowych, faj­nych chło­pa­ków. A brat Sany jest zaje­bi­ście fajny,
pozna­łaś go?


NOORA nic z tego nie rozu­mie: A ty przy­pad­kiem nie masz faceta?


EVA: Ja pier­dolę, ale zimno.


VILDE: Oni tu zaraz będą, wie­dzą, gdzie będzie fajna impreza.


SANA: Nie przy­jadą, to gów­nia­rze.


VILDE: Wcale nie gów­nia­rze, są z rocz­nika dzie­więć­dzie­siąt sie­dem, jak
Wil­liam. Na przy­kład.


CHRIS do pozo­sta­łych dziew­czyn: Helołłł, idą.


DZIEW­CZYNY odwra­cają się i widzą nad­cho­dzą­cych chło­pa­ków. Są zaje­bi­ście
przy­stojni i niosą ze sobą duży pęk róż­no­ko­lo­ro­wych balo­ni­ków z McDo­nalda wypeł­nio­nych helem. VILDE uśmie­cha się rado­śnie. Chło­paki
przy­stają przed dziew­czy­nami.


ELIAS podaje balony VILDE: To dla was.


SANA prze­wraca oczami. Pozo­stałe dziew­czyny uśmie­chają się ocza­ro­wane.


 


— S2: Mon­taż z muzyką WAGON METRA


CAŁA GRUPKA stoi w wago­nie metra z róż­no­ko­lo­ro­wymi balo­ni­kami.
DZIEW­CZYNY są nimi bar­dzo pod­ja­rane. Wdy­chają hel i spraw­dzają, jak im
się zmie­nia głos. CHŁO­PAKI są dumne, tłu­ma­czą, jak udało im się zwi­nąć
balo­niki. SANA trzyma się z boku, nie jest pod wra­że­niem. Staje przed
nią YOUSEF. Oboje zer­kają na sie­bie spo­mię­dzy kolo­ro­wych balo­ni­ków.


YOUSEF z uśmie­chem: Prze­cież ty nie­na­wi­dzisz spę­dzać z nami czasu.


SANA: „Nie­na­wi­dzisz” to mocne słowo.


YOUSEF się uśmie­cha. SANA odwza­jem­nia jego uśmiech. Zna­cząca chwila.
Dzwoni tele­fon SANY.


 


— S 3: WAGON METRA


SANA odsuwa się od pozo­sta­łych. I odbiera tele­fon.


MAMA: Gdzie jesteś?


SANA przy­po­mina sobie: Cho­lera, zapo­mnia­łam!


MAMA zre­zy­gno­wana: Ech, Sana.


SANA: Sorry!


MAMA: Gdzie teraz jesteś?


SANA kła­mie, ale tak nie do końca: Musia­łam w czymś pomóc Noorze.


MAMA: Gdzie jeste­ście?


SANA: W metrze… Nie chce okła­my­wać matki. W dro­dze na imprezę.


Matka milk­nie na chwilę.


SANA: Sły­szę, co sobie myślisz.


MAMA: Myślę tylko, że może byłoby ci łatwiej, gdyby twoje kole­żanki były
tro­chę bar­dziej podobne do cie­bie.


SANA surowo: Mamo, mogę mieć nor­we­skie kole­żanki i jed­no­cze­śnie być
sobą.


MAMA nie chce się kłó­cić: OK. Ufam ci, habibti. Widzimy się w domu.


SANA ma wyrzuty sumie­nia: OK… no to pa.


Roz­łą­cza się. Ma wyrzuty sumie­nia. Nie znosi roz­cza­ro­wy­wać matki. Jej
komórka znów wibruje, SANA na nią zerka. Powia­do­mie­nie: czas na
magh­rib.


 


— S OSIE­DLE MIESZ­KA­NIOWE


MUZYKA i ZWOL­NIONY FILM. Nasza grupka idzie przez osie­dle z róż­no­ko­lo­ro­wymi balo­ni­kami.


 


— KORY­TARZ, nagry­wane jed­no­cze­śnie z Ostat­nią sceną.


MUZYKA i ZWOL­NIONY FILM. Nasza grupka wcho­dzi na imprezę z kolo­ro­wymi
balo­ni­kami. SANA roz­gląda się za toa­letą, wypada z niej pijana
dziew­czyna. SANA zamyka się w środku.


 


— TOA­LETA


SANA zamyka się w toa­le­cie. Myje się. Zza drzwi docho­dzą dud­niące
odgłosy imprezy.


 


— SYPIAL­NIA


SANA wcho­dzi do sypialni. Roz­gląda się, pró­bu­jąc usta­lić, w któ­rym
kie­runku jest Mekka. Z sąsied­niego pokoju docho­dzą dud­niące odgłosy
imprezy, SANA zaczyna się modlić. W momen­cie, kiedy dotyka czo­łem
pod­łogi, drzwi stają otwo­rem. Do pokoju wpada cału­jąca się para. SANA
przy­gląda się temu prze­ra­żona, ale para nie zauważa SANY, całuje się
dalej i pada na łóżko. SANA pod­nosi się ostroż­nie i wymyka z pokoju.


 


— SALON


Zre­zy­gno­wana SANA wcho­dzi do salonu. I roz­gląda się za przy­ja­ciół­kami.
Dostrzega, że YOUSEF sie­dzi obok NOORY i z nią roz­ma­wia. Wygląda na to,
że nie­źle się doga­dują. VILDE zerka z dumą na SANĘ i unosi kciuk. Pęka
jeden z balo­ni­ków.


 


— CZARNY EKRAN
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